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Sprawiediiwaj jesi c 


Jesienne dni, pełne powagi i za- 
dumy, wiodą nas do gięDsZzego za- 
stanawialiia się nad ustotną tre- 
Scią Zycia. Minął już okres gorącz- 
kowej pracy, znojaego WYsuKU W 
upama ara lelunie. 1eraz częsciej 
wstępujemy w giąo Wiasnego, au- 
chowego zycia. nosurzeganiy W 
mim rue tymo objawy swojej woli, 
czyny Szuacnecne u waniożie. 4 DO- 
lean scwuerużimy, Ża4 1 UpaKikant! 
w grzecny wyżtaczona jesi aroga 
naszego zycia. A jes bEZSULCOWUL:E, 
Sposo jaie 1 rzeczowo umiemy Gue- 
Nic ipoprzednie swe życie, aGcaG- 
ażimy do wniosku, jax bacaązo 
grzecn się nie Opłaca. +'ozostawuia 
po SoDie jakies szaro, Zimne odoy- 
tnające wrazenie. Coś w rodzaju 
ao0jurrującej jesieiinej mgiy. bez 
wyrazu, baz jasnosor i bia ciepia. 
Gdybyż to tylko takie zożcało 
wspomnienie! to gorszą. INieje- 
anokrotnie rumieniec wstydu Wy- 
tryska na twarzy, gdy wspomni- 
my, jak bardzo odbiegiiśmy od te- 
go 1ażału, ktory w nas za tat mło- 
aych jaśniał swieżością i siłą. Nue 
rzadko mocno wyrzuty sumienia 
gryzą nas i mie dają spokoju. 

Czujemy, ża jest w mas jakaś 
karząca Siła, od mas niezaieżna, 
Surowa, twarda i mieustępliwa, 
ktora nas chłoszcze i potępia, gdy 
cokolwizii uczynimy ziego. i nikt 
nam nie przeiiumaczy, ze to cnwi- 
lowy nascrój, rozdraznienie niepo- 
trzebńe, przesadna wrażliwość. 
My Sami w giębi duszy czujemy, 
że jest inaczej. Choóbyśmy nawet 
tę karzącą mas siłę lekceważyłli 
ona się w nas cdzywa i sądzi ias. 

My, wiemy, że to jest głos Bo- 
ży wyrażony w naszym sumieniu. 
"Błogosławiony każdy, kto głosu 
tego nie lekazważy. On bowiem. 
utrzymuje człowiiaka w jego ludz- 
kiej godności. 

Jesień każe nam pamiętać, że 
wszystko mija i że nad światem 
Najwyższy Sędzia — Bóg spra- 


lwia. 10 istoty saaw BOŻYCH 


wisdiiwy, sądy swoje maeodwolalie 
Sprawuje. UoZ Z tigo, że na wyroki 
Panske meraz care Trena Czekać 
LE 
zrmenua. i ami się na nic we zaa 
tłuniadczenie, że kios itam mialo so- 
blie Z tycn bożych 3ąd0w 1001. iym 
gorzej Qia niego. My pamiięcac niu- 
Suny, że bog nas uędżie SĄUZił. 
Wwteuy w Sercu powsuaje gięuokiie 
Uczucie bojazni B50ŻEJ. haze OCitO 
liczyć się nam, we wszystkim, co 
rowuny z OupoówiedzIariwią przed 
Bogrem 1 wytwarza w mas tę 
Szryacneiną deukacnosć uuszy, Kto- 
ra z powagą uo każdej poutirodzi 
Sprawy. A im poważnej i giębiej 
zaStanowimy Się nad wrasnyia ży- 
Gam tym prędzej przechodzimy qə 
Wwyżnania wypowiadziaiiego przez 
kroia vawiaa: 

— Sprawiedliwy jestes Panie i 
prawe są sąay iwoje. 

Słowa te, wielkie i głębokie, 
Kosci przyjął za Swoje. Uż.:ś po- 
wtarza je w aniurolcie. 

Z tatami kazdy dąchodzi do tej 
praway. Nie zawsze umie ją tax 
crame i prosto wyrazić. Alte ją 
czuja. Czuje sprawiedliwość $0- 
życna nad sasa WYyroków. OWOC 
jak do- zrozumienia dróg Bożych 
aosziziali Ktocnancwzki wyróżnia jąc 
swe gigbokie ukolzenie się przed 
wyrowiem Najwyższego  Sęazięzo 
w przepięknym trenie: „My naiepo- 
Słuszne, Panie dzieci woje. W 
szczęśliwe czasy swoja rzadko Cię 
wspominamy ''. 

uudis w różnych czasach róż- 
nie dochodzą do uznania w sobie 
gprawiediiwości Bożej. Jedni prę- 
azej, drudzy później. Ale najprę- 
dzej przez cierpienie. 

Big sądy sprawiedliwe sprawu- 
je nie tylko nad poszczególną du- 
szą. On też jako Stwórca wyana- 
cza cele całym społeczeństwom. 
Ich powodzenie, rozwój pomyśl- 
ność zależy od wierności tym my- 
ślom Bożym, jakie mu zostały wy- 


tyczone. Ö ive narody przez swoje 
wspudnw2 Życie, Elpeunuają WOiĘ BO- 
żą O tyle Są SLizĘZuUwWe. bywa ne- 
Iaz, ze 1 nariay ouniująca Się 
przeciwko bogu, iamuiąqce 1 upes- 


'ce JE$O prawa 1 pużyndzauni zyją 


QosLAUNiU, W DowOjJU W SwuELNUŚCI. 

Aie jest to powiune yao. la 
króuśi Czas. A «sog Wytycza cele 
na Giug.e lata. Jeszcze przed Woj- 
lą styszaio SIę giosy O POMIYSAAU- 
Stu rządsw W Niceaczica. Jeszcze 
w casse wojny oyi 1 tacy, CO nie 
mogi uporae ssę Z nacręurą Ny- 
sią, ze iumo tamania prawa iu- 
żego iNieuncy raga ku (porgaze. Czy 
na diugo imu ta potęga starczyta. 
Na tym wiasnie narodzie Wuas:W- 
śmy jakby sSxrot histori. JaK Wice- 
ay Iocdio Wzeraiy SiĘ W serca While- 
rzącyci Stowa peme ocucny wypo- 
Wueuzranie przez jenlnago z potsa:ch 
biszupów : 

— pog nie znzekł się rządów 
nad światem. 

Jakiz jesc dła nas praktyczny 
wiaijosew $ iNue inny tyl«o ten Kio- 
ry wyraża dziljiejszy introit. 

bBiogosrawizem, kryen droga 
bez saazy, ktorzy cnouzą wadiug 
ŁAKONU rańaiciego. 10 wadaczy ipo- 
prostu świętość osobizca. NIe wie- 
cą żyć złuczemiami. Nie iuzeda wy- 
Gbtrawać Soa0ie, ŻA  ŚWIĘCOSC Jest 
czyms nieuchwytny, jakums 
nigiistym marzenueia. Swuęuość TO 
droga soiidiaie wywonanego obo- 
wiążku z muości do Boga, w zjad- 
noczemiu z naszym bratem i ra: 
nen zarazem jeaynym — Jezusem 
Chrysuusem. $więtosć to. niczyja 
miezastąpioma życiowa  patrzeca 
duszy. Wiilgcej niż czystość. 'Lyie, 
co odżywienie dla ciaia. 

O nią to, tylko inaymi słowami 
prosimy dziś Pana Boga wie wspól- 
nej modlitwa: 

— Spraw, błagamy Oilę Panie, 
by lud Twój uniknął wpływom 
szatama t by sercem czystym gzu- 
kał Ciebie samego, swojego Boga. 

X Dr Mirski. 
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DOWA KOŚCIOŁÓW WARSZAWY 


f! Wywiad z J E. Ks. Biskupem Wacł wem Maje skim, Prezesem Rady Prymmasowskiej 


Wrzesień uznany został przez 
najwyższe czynniki państwowe za 
miesiąc odbudowy Warszawy. Co- 
rocznie w miesiącu tym dokonuje 
się przeglądu dotychczasowych 
osiągnięć, oraz grmadzi środki po- 
trzebne na rok następny. Cały Na- 
ród gorąco pragnie przyśpieszyć 
realizację tego gigantycznego i 
niespotykanego w dziejach przed- 
sięwzięcia, jakim jest przywróce- 
nie dawniejszej wielkości į Śświet- 
nosci stolicy Państwa niemal do- 
szczętnie zniszczemej przez barba- 
rzyńskiego wroga. 

Mimo ciężkich i miesprzyjają- 
cych warunków Warszawa odra- 
dza się i odbudowuje. Wiele ofiar, 
wysiłków, a także i realnych osią- 
gnięć jest już poza nami. Przylby- 
to wiele c£budowanych budynkkw, 
izb mieszkalnych, wzrosła też po- 
kaźnie liczba mieszkańców War- 
szawy. Jak oficjalnia ogłoszono 
cyfra zainwestowanych w odbudo- 
wę Warszawy sięga zlatych już 20 
miliardów. Nie sposób przy tym 
ccenié wszystkich innych wysił- 
ków zarówno zkilorowych jak i in- 
dywiduatnych, istotnie już włożo- 
mych w dzielo cdbudowy, a gro- 
dzonych z czystej miłości dla tego 
bohaterskiego i udręczemego mia- 
sba. 

Nie małą pozycję w dziele odlbu- 
dowy Warszawy stanowią drogie 
każdemu Polakowi pamiątki, za- 
bytki i klejnoty architektury, 
zgromadzane tu przez wieki, jako 
dokument naszej kultury. Wśród 
mich znajdują się przeda wazyst- 
Kim kośdiloły Warszawy z których 
pięćdziesiąt legio niemal calkowi- 
cie w gruzach. W sprawie dzieła 
ich odbudowy, zwróciliśmy się do 
J. E. Ks. Biskupa Wacława Ma- 
jewiskiego jako Prezesa Rady Pry- 
masowskiaj Odbudowy Kościełów 
Warszawy który na ten temat po- 
dzielił się z mami następującymi 
rllezwykie ważnymi uwagamii: - 

Gay tylko ustąpił z Warszawy 
tarbarzyńca teutoński, lud polski 
pomyślał mie tylko o swych sie- 
dziibach, ale i o miejscach kultu 
Foasxiago. Na straszliwych . rumo- 
wiiskach «kościołów Warszawy roz- 
psczęja się praca niismal od pierw- 
szego dnia. Miała ona ma celu pro- 
wizoryczne zabezpieczenie ruin i 
wystawienie ołtarzy jprzeważnie w 
katakumbach, aby nie zamarła 
służba Boża. Z kolei miiektóre koś- 


„samych 


Odbudowy Kościołów Warszawy 


cioły parafialme, mie zbunzone do 
fundamentów, dloprowa.- 
dzono stopniowo do stanu używal- 
mości. Ałe to nie była jeszcze od- 
budowa, tylko spomtaniczmie nie- 
sharmonizowane wysilki poszcze- 
gólnych parafii. Tymczasem, jak 
to wyraźnie stwierdził w swym 
orędziu Prymas Polski J. Em. 
Kardynał August Hlond, wyda- 
nym w dniu 24 czerwca b.r.z 
ckazji uroczystego poświęcenia za- 
czątków odbudcwy Katedry War- 
szaąwskiej św. Jana. „Z dwuletnie- 
go doświadczenia wynika, że gdy- 
by odbudowa postępować miała w 
dotychczasowym tempie, minęlo- 
by conajmniej lat dwadzieścia, 
nimby stolica zaopatrzona została 
w najpotrzebniejsze kościoły mla- 
ralialne''. 

Toteż jeszcze przedtem Prymas 
Polski dekretem z dnia 24 kwiet- 
nia 1947 r. powołał do życia Radę 
Prymasowską «edbudowy  kościio- 
łów Warszawy i zlecił jej nie tyl- 
ko ogólne planowanie rekonstruk- 
cji świątyń stołecznych, alei spra- 
wę zgremadzemią potrzebnych na 
ten cel środków. Rada Prymasow- 
ska złożona z 25 Członków ukon- 
stytuowała się pod moim przeiwod- 
nietwem. Sekretarzem Rady został 
Dyr. Stanislaw Leśniewski, Skarb- 
nikiem Red. Adam Grabowski. 
Wyłonione zostały i pracują już 
następujące Komisje Rady: Pro- 
pagandowa pod przewodnietwem 
D-ra Jana Wladysiawa Grabow- 
skiego. Powołane zostało wreszcie 
do życia Biuro Rady Prymasow- 
skiej, którego Dyrektorem został 
Ks. Dr. Stefan Zajkowski i które 
siedzibę swą ma w gmachu ,Ro- 
my“ przy ul. Nowogrodzkiej 49, 
tel. 55304, Konto PKO 1-4917. 

Rada Prymasowska, której dzia- 
łalność cloliczoma jest na 'eonaj- 
maniiej 5 lata, rozpoczęła swą dzia- 
łalność przed kilku miesiącami: 
Naturainie rezultaty naszej pracy 


są dotychczas male i niewidoczne, . 


zwłaszcza, że stanęliśmy przed: ol- 
brzymim zadaniem i uruchomić 
musimy pokaźny aparat, aby za- 
danie nasze wypeinić. We wzpom- 
niianym już orędziu Prymas Polski 
zwrócił się z apełam i prośbą o 
pomoce w odbudowie kościołów 
warszawskich do wszystkich ro- 
daków w kraju i zagranicą, do 
wszystkich innych Diecezji i para- 
fii calego kraju, do Duchowień- 


stwa i Zakonów do zrzeszeń i in- 
stytucji katolickich. 

„Odbudowa kościołów warszaw- 
skich dokonać się może į powinna 
ofiarą i rękami całego polskiego 
ludu“ — stwierdził Prymas Pol- 
ski J. Em. Ks. Kardynał August 
Hlond. Odzew z jakim spotkalo się 
crędzie Prymasa Polski i pierw- 
sz% ofiary, jakie wpłynęły do Ra- 
dy Prymaswskiej, utwierdzają nas 
w niezłomnej wierze w całkowitą 
owocność podjętego dzieła. 

Jest cno olbrzymie. W opraco- 
wanym przez nas planie i prelimi- 
narzu inwestycji w archidiecezji 
warszawskiej. na rok 1947/48 do- 
tyczy ono w samej Warszawie 48 
kościlołórw a poza Warszawą 34 ko- 
ściołów. Na podjęcie najpilmiej- 
szych prac wydatkować musimy, 
a więc i zebrać w tym krótkim 
okresie czasu 153 miliony złotych. 

A przecież to dopiero początek ad- 
budowy. Aby utrzymać się w na- 
leżytym tempie odbudowy Kościo- 
łów archidiecezji warszawskiej, 
zgodni z planem potrzebami mu- 
simy zebrać w okresie majbliż- 
szych 3-ch lat olbrzymią sumę bli- 
sko 3-ch miliardów złotych. Natu- 
ramie przekracza to możliwości 
społeczeństwa polskiego w kraju i 
liczymy na to, że liczni: rozsiani po 
całym świecie Polacy przyjdą nam 
z wydatną pomocą. Liczymy rów- 
nież jak to już było w wielu wy- 
padkach dotąd, że na odbudowę 
Kościołów Warszawy zmajdą się 
poważne dotacje i ze środklów pu- 
blicznych, zwłaszcza w - potrzeb- 
nych matenia.ach i robociźnie. 

" Na pierwszym planie prac Rady 
Prymasowskiej stoi sprawa odbu- 
dowy Katedry warszawskiej Św. 
Jana. Jej najrychlejsza odbudowa 
jest, jak jesteśmy przekonani, am- 
bicją nie tylko ludności stolicy, 
ale i całego Narodu Polskliego. Od- 
budowa Katedry rozpoczęła się w 
dniu 24 czerwca b. r. według pro- 
jektu i przy współpracy Prof. D-ra 
Jana Zachwatowicza, pod kierow- 
nictwem Inż. arch. Stanisława 
Marzyńskiego i prowadzoną jest 
przez przedsiębiorstwo budowlane 
Stanislawa Tomaszewskiego. W 
okresie bieżącym odbudowane jest 
prezbiterium Katedry, wykonane 
już w 15% a z wiosną wznoszone 
już będą nawy w surowym stanie. 
Poza Katedrą najpilmiejszą potrze- 
bą, która musi być wykonama je- 
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Jasnogórska uroczystość 


Szósty września. Częstochowa. 

Środkiem Alei Najśw. Maryi 
Panny rówmym, pewnym krokiism 
idzie pielgrzymka. Na czele krzyż 
za nim ksiądz i kilku ministran- 
tów. Stara, niezwyciężoma, mocna 
pieśń faluje nad nimi. Ledwie 
przejołynęła wraz z ludźmi już maid- 
łatuje nowa. Tak samo żywa, peł- 
na wiary, ufna i kochająca. Pieśn 
do Najśw. Panny, co Jasnej broni 
Częstochowy. 

I tak wciąż. Jedna za drugą. Je- 
dna za drugą. Jakby zmówione idą 
pielgrzymki do Matki Bożej. A 
wiedzie je wewmętrzme wołanie, 
serdecznia miłość. Zawsze ożywio- 
ne tym samym duchem. Mocnym a 
tak zarazem spokojnym. 


Czy to ta sama Ozęstochowa po- 
krwawiona wrażymi flagami cza- 
su wojny? Jakże prędko przemija- 
ją fale zła i nienawiści. Jak pzw- 
nie wracają ci co tu jedynie mają 
prawo gospodarzowania. 

..Sendeczna Matko, Opiekunko 
ludzi. 

Jezdnią suną samochody. Drugi, 
piąty, dziesiąty. Szybko, z warko- 
tem. A nad mimi ta sama poleci 
pieśń. Ten sam duch. Żywej wia- 

, Spokojnej i radosnej pewności. 
Duch wiary polskiego ludu. 

Samochody  warczą i pędzą. 
Wiatr szanpile na nich chorągwie. 
Smaga po twarzach. Ale to nic. 
Bvla prędzej z pokłomem i tą maj- 
głębszą, najszczerazą, nikomu nie 


szcze przed nadchodzącą zimą, jest 
odbudowa dachu w kościele św. 
Auseustvma na Nowolipkach. 

Niebawem rozpoczęta będzie od- 
budowa górnego kościoła i rotun- 
dv kościoła św. Aleksamdra na pla- 
cu Trzech Krzvżv. dalej odbudowa 
kościoła św. Michała pnzy ul. Pu- 
ławskiiiej. oraz kościoła Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej na ul. Ła- 
zńemkowskiej. Zaawansowamia już 
adbudowy Kościoła św. Piotra i 
Pawła warafii św. Barbary, Koś- 
cioła Wszvstkich Świętych na pl. 
Grzybowsikim. Kościoła św. Krzy- 
ża na Krak. Przedm., Kościoła św. 
Tróicy na Solcu i wszystkich in- 
nych, które trudno tu nawet z na- 
zwy wymienić będą prowadzone 
nadal w zależności od środków w 
przvśnieszomvm tempie. 

Nila wszvstkim wiadomo; że w 
1948 r. przystąpimy również do 
budowy nawego kościoła parafial- 
mego na Makotowie. a to w zwiiąz- 
ku z potrzehami tej dzialniev. No- 
wy pman odbudowy Warszawy i 
rozmieszczenia. ludności, snowoado- 
wał. że powołaliśmy do żvcia epe- 
cjalna Komisje mlanowamia no- 
wuch kościołów Warszawy. 

Rada Prvmasowska i meze- 
gólme marafie. które prowadzą od- 
budowe ze środków przez. siebie 72- 
branvch. beda obecnie czesto mrzv- 
pominać sie smołeczeństwu nolskie- 
mu i odwoływać się do jalkma iwie- 
kszej afianmości na adhuiawe Ka- 
tedrv i Kościołów Warszawy. Wie- 
lu jak wenomniałem samorzutnie 
na. amel Prymasa Palsiri zołaszą się 
w Radzie Prumasoawskiaj lub mrze- 


svła moważne ofiarv w gotawizniila, 


a nawet cenmieiszvch przedmio- 
tach. Niebawem Rada Prvmasow- 
ska za pośrednictwem Ks. Ks. 


Proboszczów i 
Jałmużmikjów tej honorowej nowej 
służby Bożej, roześle listy zbiomo- 
we ofiar na odbudowę katedry, na 
których jak sądzimy nikogo mie 
zabraknie. Poza tym ukażą sie w 
sprzedaży artvstvcznie wvkomame 
cegiełki na odbudowę katedrv, a 
także odznaki-żetony pamiątkowe. 
W przygotowaniu zmaidują się 
urząd:zemilą, wiielkiijj lotemii z cen- 
nymi fantami na odbudowę Ko- 
ściołów Warszawy. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że 
wiele ze złożonvch ofiar. beda od- 
jęte z najpilnieiszvch osohistvch 
potrzeb poszeząqącólnvch jednostek. 
Jeśli mimo tak ciężkich warun- 
ków apelujemy o nie i przvimuje- 
my je z uwagi na cel „budowania 
nowego życia duchownego nia spa- 
lenisku stolicy“ to również i to 
mamy na uwadze, że wszystkie te 
środki przyczymiają się do ożywia- 


nia gospodarczego kraju. wzma- 
galac jego pradnikcviność. 
Jako przedstawicielowi mrasv 


katolickiej muszę modkreślić Pa- 
nu, —poówiedział ks. biskup W. Ma- 
jewski kończac swe cenne uwa- 
gi, — że w pracv propagandowej 
na nzecz odbudowy kościołów 
Warszawy bardzo licze na pomoc 
właśnie prasy katolickiej. Proszę 
podzieękować serdecznie tvm 
dziennikom il tygodnikom, które 
wsnółdziałają już z nami w tym 
wielkim dziele i które otworzyły 
na łamach swych listy ofiar na 
odbudowę katedry. Spodziewam 
się po pewnym akreslly czasu dać 
znów sprawozdanie w prasie i po- 
informować społeczeństwo polskie 
o rezultacie prac Rady Pryma- 
sowskiej i użytku z zebranych 
środków. 


innych gorliwych 


odkrywaną prawdą własnego ży- 
cia do Ukochanej Matki. 

Po cementowej jezdni dudnią 
chłopskie wozy nakryte płótnem, 
ustrojcns zielenią. Wybrali! się ni- 
mi jak przystało na gospodarzy i 
całe rodziny. Tyle mają swej Mat- 
ce Niebieskiej do opowiedzenia i 
tyle do iprośby. 

Coraz ciaśniej pad Jazną Górą. 
Fale ludzkie płyną wciąż i wciąż. 

Niedzieła siódmy września. Bu- 
dzą się skulone postacie. Nocowa- 
no gdzie kto mógł. W domu, w glle- 
ni, na ławce, w parku, pod murem 
klasztonaym, na wozie. 

Pielgrzymki niisustamnmie dążą 
ku Jasmej Górze. Miejskie samo- 
chody nie mogą wszystkich do- 
wieść. Plac Jasnagórski Jednym 
zbiorowiskiem ludzkim. Kościół 
pemy. Straż ladwo moża porzadek 
utrzymać. W kamlicy ścisk. Jakąś 
kobietę wynieśli. Zemdlała. Ale ją 
strażacy ocuoilii. 

Nikt tu nie przvischał na dizi- 
wawanie sie i z ciekawości. Wszy- 
stkich wiodła wiara. Dlatego kom- 
fesjomały oblężone. W sali rvcer- 
gakiej aż duszno od ludzi. Długie 
ogonki czekają wytrwale. To samo 
na kościele, krużgamkach i ma dzie- 
dzińcu. 

Godzina czwarta po południu— 
pemo. Siidma — pemo. A księży 
spowiada ponad setka. 

— Gdy siadłem do Wtonfesjonaiu 
—mówij jede z księży—było około 
trzydziestu osób. Po dwu godzi- 
nach spowiadania naliczyłem cze- 
kaiących szęśdziesiędiu. | 

Wieczorem procesja z pochod- 
niami. Widok imponujący. Dwu 
Kardynałów. Wszyscy -biskupi i 
moc ludu. Blask świec przełewa 
się mo murach klasztornych. Po- 
tem kazanile. Głosi je ks. biskup 
Choromański z Warszawy. W slo- 
wach mocnych wypowiada pra- 
gniemie catego ludu polskiego: My 
chcemy Boga Panno święta! Na 
dole na placu płynie modlitwa — 
pieśń. Równo, ukojnie, rzewnie i 
semdecznile. W takt dyrygenta. 
Spiewa cały plac. 

Ósmy września. Uroczystość INa- 
rodzenia Najśw. Panmy. To na to 
święto z całej Polski przybyły 
wierne serca. Od świtu gromadzą 
się pod bramą bazyliki pielgrzym- 
ki. Później ani marzyć o dostaniu 
si ędo kościoła. Na placu jasmogór- 
skim pod tak zwamyrę szczytem 
ustawiają się kompaniami ad sa- 
mego rama. Msza wychodzi za 

(Dokończenie na str. 7-ej) 
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Dzisiaj — 21 września — Siedemnasta Niedziela po Ziel. Św. 


EWANGELIA 
(św. Mateusz, 22, 34—46) 


Onego czasu przyszli do Jezusa 
Faryzeusze i zapytał go jeden z 
mich, załconny doktór, kusząc go: 

— Nauczycielu, które jest wiel- 
„kie przykazanie w zakonie? 

Rzekł mu Jezus: 

— Bedziesz miłował Pana Boga 
twego, ze wszystkiego serca twe- 
go, it ze wszystkiej duszy twojej + 
ze wszystkiej myśli twojej. Toć 
jest największe i pierwsze przyka- 
zanie. A wtóre podobne jest te- 
mu. Będziesz miłował bliźniego 
twego jako samego siebie. Na 
tych dwóch przylcazaniach wszy” 
stek zakon zawisł i prorocy. 

A gdy się Faryzeusze zebrali, 
spytał ich, Jezus, mówiąc: 

— (o sądzicie o Chrystusie, 
czyim jest synem? 

Rzekli mu: 

— Dawidowym. 

„Rzekł im: 

— Jakże tedy Dawid w -duchu 
zowie go Panem, mówiąc: Rzekł 
Pan Panu memu, siedź po prawicy 
mojej, aż położę nieprzyjaciół 
twoich podnóżkiem nóg twoich? 


Ks. St. Librowski. 


OS SPA DU. ZE dA ała a O A LEO TEZĘ: 


Jeśli tedy Dawid zowie Go Panem, 
jakże jest synem jego? 

A żaden nie mógł mu odpowie- 
dzieć słowa, ani'nilct nie śmiał od 
cnego dnia więcej go pytać. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. 

21.9. NIEDZIELA, XVII po Ziel Świątk. 

22.9. PONIEDZIAŁEK. Św. 
Wilanowa bp. 

23.9. WTOREK. Św. Linusa pap: św: Te- 
kli p: m: 

24.9. ŚRODA. NMP. od Wykupu Niowol- 
ników: 

25.9. CZWARTEK. Bł Ładysława z Giel- 
niowa w: 

26.9. PIĄTEK. Śs. 


nin: 


"Mh 


Tomasza z 


Cypriana i Justyny 


SOBOTA. Śs: 


Kosmy i Damiana. 
s 


Niektóre 


. + . . . 
nczenicy 5w. Pawla i męczennicy podaje 


szczegóły m- życia św. Tekli 
mam pismo z LI w. po Chr. pt.: „Dzieje Pa- 
wia i Tek“, zawierające sporo materiału 
nicpewnego. Z innych świadectw wiemy, że 
Św. Tekla urodziła się w Środkowej części 
Azji Mniejszej w mieście Ikonium i otrzy- 
mała bardzo staranne wychowanie i wy- 
kształcenie. Tam to, za pobytu św. Pawia 
koło r. 45, słuchała z okna sąsiedniego do- 


Kiedy św. Paweł został 


4 T p « 
ERDERA A WUP TYŁY 


mn, jego mank. 


(25) 


OFIARY ZEBEREWEENE NWIERREECECSES 


(diecezja włocławska) 


61. Ksiądz Karol Zygmunt Gu- 
zenda, syn Ignacego i Marii z Ol- 
szewaikich, urodził się-14 sierpnia 
1901 r. w Pabianicach. Do r. 1916 
przzbvwał w rodzinnym mieście, 
uczęszczając do szkoły powszech- 
nej i czterokłasowego mprogimna- 
zjum. We wrześniu 1917 r. prze- 
szedł do piątej kłasy gimnazjum 
Ziemi Kujawskiej we Włocławku. 
W r. 1920 stanął jako ochotnik do 
wojska i walczył na froncie po- 
łudniowym i ma Litwie. Pownó- 
ciwiszy ido szkoły, otrzymał w r. 
1921 świladectwo „dojrzałości i pod 
wpływem wyraźnej łaski . Bożej, 
której dotychiczas mie odczuwał, 
wstąpił do seminarium. Był wzo- 
rowym alumn:m. 23 lutego 1923 r. 
udzielono mu tensury, 17 marca 
przyjął święcenia mmiejsze, 15 
marca 1924 r. subdiakonat, 5 
kwietnia został rocznym diako- 
nem, w czerwcu ogłoszono go qdziile- 
kanem alumnów it wreszcie, 14 
czerwca 1920 r. dostąpił Święceń 
kapłańskich. Wyznaczony na pre- 
fekta szkół powszechnych we Wło- 


clawku. Na tej placówce pracował 
całe życie. Wykazał nieprzeciętne 


zdolności i zamiłowanie nad kształ- 


ceniem umysłu Ii woli dziecka. Wy- 
kiady jego cechowała peazlądo- 
wość. Bawił się z dziećmi, pocią- 
gal ja do Boga, głównie przy po- 
mocy pięknych rysunków, które 
im zamieszczał w albumach. Dzia- 
twa garnęła się do miego. Jak był 
wśród nllej popularny świadczy 
fakt, że gdy ktoś zapytał bawią- 
cych się na podwórku dzieci, sta- 
wiających ołtarzyki, co robią, od- 
powiedziały: bawimy się w księ- 
dza Guzendę. Wesoły, miły w po- 
życiu z ludźmi, umiejący znaleźć 
rozwiązanie w nastręczających stę 
miejcorozumieniach z nauczyciel- 
stwem. Za wybitną pracę wycho- 
wawczą w  szikole. powszechnej 
Nr. 2 odznaczony w r. 1936 pnzez 
kuratorium szkolne złotym krzy- 
żem zasługi. Oprliciz tego od 1925 
r. pałnił obowiązki wikariusza w 
katedrze, a od r. 1936 wicekuszto- 
sza. Jego (kazania, które często 
głosił, miały przymiot prosty, wy- 


Groszmischen 


Nr. 38 


aresztowany pnzekupiła straże i w więzie- 
niu odwiedzała. św. Apostoła, pragnąc głę- 
biej poznać prawdy: wiary Św. 
Przesladowana przez rodziców i narze- 
dzomego, którego porzuciła dla Chrystusa, 
jakis czas towarzyszy Sw. Pawłowi, ucie- 
kając przed nienawiścią ziomków, którzy 
chcieli ją spalić. W Antiochii wyrwał ją 
Bóg cudownie spod kłów dzikich zwierząt. 
W Myrze otrzymuje ostatnie hłogosławicń- 
stwo Apostoła narodów. Po latach wraca 
do rodzinnego miasta próbuje nawrócić 
swych rodzicůw, wkońcu udaje się na pu- 
stynię w okclicy Sclencji izauryskiej. Tam 
zmajduje się jej siynny grobowiec. Cudami 
zdziałanymi za sprawą św. Tekli chlubiła 
się Azja, mówił o nich Egipt i Konstanty- 
nopol. Świętość i czystość jej Życia sławią 


LA e œ z . . . A ° 
szczegolniej Sw. Epifaninsz i sw. Ambroży. 


KALENDARZYK SŁONECZNY. 


21.9. Wschód słońca 6.23 
Zachód 18.43 
27.9. Wschód słońca 6.32 
Zachód 18.29 
Pierwsza kwadra iksiężyca dnia 22.9, o 


godzinie 6.12 


„Odbudowa kościołów warszaw- 
skich dokonać się może i powinna 
ofiarą i rękami całego polskiego 
ludu“. 

Kardynał August Hlond. 


kładowy. Za jego staraniem pow- 


stała w majątku Kronenberga w 
Brzeziu, w parafii wiemiieckiej, 
murowąna publicma ikapiilsa pod 
wezw. cpieki św. Jczefa. 

Aresztowany. w grupie księży 
prefektów włocławskich 21 paź- 
dziernika 1939 r., został przewi.la- 
ziony Ido obozu Rudau, a potem 
pod  Królewcem. 
Praccwał przy budowie drogi. Po- 
padłszy w chorobę, dostał się 
szczęśliwie do syzitala, w którym 
przebywali jeńcy polscy. Pełnił 
wrd nich obowiazki duszpaster- 
skie. Zwolniony razem z żołnierza- 
mi, znalazł się we Włochawku. Po- 
tem, ścigany przez wroga, przedo- 
stał się do Generalnej Gubernii i 
osiadł w domu X. Boduina w War- 
szawli:, gdzie uczył na kursach dla 
pielęgniarek. W pierwszym dniu 
powstania warszawskiego złapany 
przez wroga, powędrował do Pru- 
Szikowa, a stamtąd do Oświęcimia. 
Później pnzewieziony do obozu w 
Hersbriick. Ostatnie wiadomości o 
sobie przesłał w liście do Leanar- 
dla Zawadzkiego w Genewie w lu- 
tym 1945 r. Dalsze dni jego mę- 
czeńskiego życia nieznane. 

(D. c. n.)e 
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ŁAD BOŻY 


Jasnogórska uroczystość 


(Początek na str. 3-ciej) 


mszą bez przerwy. O siódmej do 
zgromadzonych przemawia ks. kiò 
skup Czajka, sufragan często- 
chowski. 

O godz. 10.30 uroczystą sumę 
Gdprawia J. Em. Ks. Kardynał Au- 
gust tilonmd, Prymas Polaki. Na 
tronie zasiadł drugi Kardynał J. 
Em. książę-metropolita Adam Sa- 
pieha. Opok zajęli swe miejsca 
Najdostojniejsi ks. arcybiskupi 1 
biskupi caiej Polski. Plac Jasno- 
gorski wylpedniony po brzegi. Od 
ulicy Siedmau Kamienic aż ao Wue- 
lunskiiej giowa przy głowie. Jakby 
wielki. ian Kkwietny barwi się mo- 
rze giow. Nad mmi powiewają 
chorągwie kościelnie. Wszyscy ga- 
Siucnani w podniosłe słowa kazno- 
dzuei — ks. biskupa Klepacza z 
łodzi. Mówi o celach cadrakceru 
narodu polskiego. Siawi jego szla- 
cheimośc, giębcaą uczuciowość, od- 
wagę 1 bonacersuwo. 

Jesteśmy narodem, który nie 
frymarczy ideaiami. Umie poświe- 
cac się az do bohaterstwa, a wier- 
nym jest aż do śmierci. W środku 
kazania Dostojny Mówca zwnaca 
się z podzięką do Ameryki i Polo- 
nu amerykanskiej za okazaną nam 
pomoc. zapewnia, że głtęooko W 
sercach narodu pozostanie wdzię- 
CZNROSC Za TO, co SZlachemmy narod 
amerykanski cCkazał nam. Prosi by 
qeiegaCcja kFiolonc amerykanskiej, 
ktora przyjechała do Kraju na tę 
uroczystosc, zamiosśła te sitowa go- 
rące praciom za morzem, 


Tłumaczy Kaznodzieja dlaczego 
taką uiuiosc mamy do Matki Bożej. 
10 nie tylko traaycja, ale własne 
przeżycia wiodą nas do LzęzLocho- 
wy, a wiara mowi, że tu (ron na 


posłuchanie wyorała sobie Matka 


samego Boga, a więc najwuększej 
potęgi. Przyszlismy tu, avy wiary 
: otuchy zaczerpnąć do dalszej 
pracy, utni w Jej pomoc. Dlatego 
jagny:n Okiem pauzymy w przy- 
SZŁOSC narodu. wracamy do uomu 
oczyszczemi, wzmocnieni, Silniejsi 
na ducnu, 2 przeczuciem, że nie je- 
jestesmy San, że stanowimy uwar- 
te szeregi. 1 aiatego z odwagą 
vizliemy w życie, wierni Bożym za- 
sadom. Sayr 

Na zakończenie Księża Biskupi 
ż Księżmi Kardynaiami na czee 
udzielili wszystkim oiogosławiien- 
Siwa. Wzruszająca najbardziej by- 
ia chwila, gdy hs. Frymas tardy- 
nai hiona oadaawiał siuoy Jasu- 
gorskie, a Gały zgromadzony rud 
wierny, mocno, dGodiUnie powtarzał 
Słowo za siowam. Wtedy się Qzuło, 
Jaką potęzaą spójnuą narodu jesc 
wiara 1 jej publiczne wyznanie. 

Wspaniała była tegoroczna uro- 
czySiosśc Narodzenia Najsw. Pan- 
ny. Ukazywała jak gięboko Wiara 
RACOLICKA ZAKOTZENLONA jest W pol- 
SKiej auszy, przypominafa O ma- 
szej wierlmosti wsgiędem Boga i 
OobQwiążku służby Dogu przez ży- 
cie zgoane z wiarą. 

X Dr Mirski 


ZĘ a a= mw 


Mięso w iesie 


„Mięso w lesie“ to grzyby. Pewien uczo- 
ny protesor powiedziai parę lat temu: „nie- 
daleka jest t. epoka w historii łudzkości, 
w której człowiek wylącznie odzywiać się 
będzie 


niu jest trochę przesady, w każdym razie 


grzybami*. Moze w tym twierdze- 
zostaty sporządzone tablice porównawcze 
wartości odżywczej grzybów, które dowo- 
dzą, że grzyby są peinowartościowym po- 
żywieniem dla człowieka. Grzyby zawierają 
białko, tluszcz, cukier, węglowodany, a nie- 
które z nich — np. kurki — zawierają le- 
cytynę, ten szlachetny, ceniony w medycy- 
który 
jest częscią składową naszego mózgu, rdze- 


nie przetwór kwasu  fosforowego, 
nia i nerwów, a który obecnie wydobywa- 
my w żółtka kurzego. 

Kurka — ten odżywezy grzybek posia- 
da jednak dużo błonki — czyli chityny, 
której zęby i Żołądek. nie są w stanie do- 
statecznie zmiażdżyć i dlatego uchodzi za 


Aby 
utrzeć grzybek na 


niestrawny. złemu zaradzić należy 


szklanej tarce, a na- 


stępnie papkę gotować w naczyniu kamien- 
nym nie metalowym z dodatkicm odrobiny 
soku cytrynowego, przez l5 minut, to jest 
tak diugo, az spod pokrywki przestanie u- 
latniać się zapach surowizny. Dopiero wte- 
dy solimy grzyby do smaku. dodajemy ma- 
sia lub smietany, dusiury, mieszając jeszcze 
kilka minut i podajemy na stół. 

Jylko w taki sposób przyrządzone grzy- 
by będą lekkostrawne i wyzyskane zostuną 
ich wysokie wartosci odżywcze i leczn se. 

W Polsce z grzybów tak zwanych „„kape- 
luszowych” nauka ustaliła 263 gatunki ja- 
dalnych, wysokowartosciowych. 

Uczeni twierdzą, ze ekstrakt z gnzybów 
stanie się z czasem — owym poszukiwanym 
kilka 
wystarczy człowiekowi, aby ochoczo i bez 


„eliksirem** życia, którego kropel 
wyczerpania pracował, nie przeciążając Żo- 
łądka i' kiszek, bez ataków niestrawności, 
co obecnie często się dzieje ze szkodą ser- 
ca, a więc skraca Życie. 

H. Szystowska-Żychlińska. 
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PRZYSŁOWIA LUDOWE. 

ewi CN (21.9.) 
przybieżał, będzie po pas całą zimę leżał. 

Oj chucha, chucha, kto sobie do Mateu- 
sza nie kupił kożucha. 

W dzień św. Tekli (23.9.) będzicmy kar- 
tofle piekli. 

STAROPOLSKIE PRZYSŁOWIA. 


drzwi nieba sobie 


Mateusz w śniegu 


Kto bliźniego uciska, 
zaciska. 

Kto pragnie cudzego, pozbędzie się swego. 

Kto domu zazdrości, na swoim się nie 
rozgości. 

Kto ciało zbyt stroi, o duszę nie stoi. 

Kto u złych nie ma pochwały, u dobrych 
kiedyś doczeka się chwały. 

Kto bratu katem, ten i sobie nie potrafi 
być bratem. 

Kto żyje cnotą, może nie dbać o złoto. 

Kto nie pił goryczy, nie zna słodyczy. 

Król wielki pan, a jednak łopatą cukru 
nie jada. | 

Kto na dwóch stołkach siada, często nu 
zicmię spada. 

Kto cudze buty godzi, boso chodza. 

Kto prędko daje, dwa razy daje. 


„Pomóżcie dźwignąć czcigodną 
Katedrę św. Jana i najpotrzeomej- 
sze koscwły tej udręczonej metro- 
poln“. 4 

(Z orędzia Prymasa Polski). 


Ź całego Świata 

* Epidemia paranżu dziecięcego rozsze- 
rza się. W Hamburgu zostały zamknięte 
szkoły na okres 2 miesięcy. Młodzieży do 
lat Lu zabroniono wstępu do miejsc publi- 


cznych. liośc dotkniętych chorobą dzieci 
doszła w Merlinie do 040, 
* W Waszyngtonie ogłoszono Sprawoz- 


danie z angloamerykańskich rozmów w 


sprawie Zagiębia Muhry. W sprawozdaniu 
tym zaleca się, aby celem podniesienia pro- 
dukcji węgla, zarząd kopuln lMulury został 
odduny w ręce Niemców. 

* Ww wyniku dugotrwałych prób nad 
sztucznym deszczem, udalo się w Bawarii 
spowodować opad, trwający 45 minut, Sztu- 
czny deszcz uchroniłby- zusiewy przed ni- 
szczącym wpływem suszy, 

* Premier Attlee oświadczył, iż wobec 
panującego w Wielkiej Brytanii kryzysu go- 
spodarczego nie może na razie przewidzieć 
jak dlugo jeszcze będą wykonywali wszel- 
kie prace niemieccy jeńcy wojenni, 

* W Gdańsku wykryto wypadek szkod- 
Na skutek zbagate- 


nieprzeprowadzenia reperacji 


nictwa gospodarczego. 


zbiornika zestało zmarnowanych 850 Lon 
oliwy. Kierownik składu į zastępca 


zyniera zostaii aresztowani. 


magi- 


* Na te.:nie gminy Wymysłowo w 
pow. gosty:::kim w wyniku prac wykopali- 


skowych où¿ryto około 30 grobów, zawie- 
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rających stosy, na których przodkowie na- 
si palili zmarłych wraz z całym ich dobyt- 
kiem. Cmentarz ten pochodzi z okresu na- 
rodzenia Chrystusa Pana. Wykopaliska są 


ważnym przyczynkiem do poznania kultu 


ry materialnej i duchowej naszych przod- 
ków. 
* W — miejscowości  Gumminghauscn 


(Niemcy) wyleciał w powietrze magazyn Z 
amunicją ciężką, wyrządzając duże Spusto- 
szenie. W składnicy znajdowało się ponad 
400 sztuk różnych pocisków. Sprawcą wy- 
buchu był Niemiec, który wbijał 
przy pomocy 
brzegu rzeki, spowodował ogień, od które- 


młody 
granatu pancernego pale na 
go zajęła się trawa, a w końcu nastąpił wy- 
buch. 

* Zastępcy ministrów Spraw zagranicz- 
nych czterech mocarstw mają się spotkac 
w Londynie w dniu 6 października rb. Za- 
stępcy będą przeprowadzali rozmowy wstęp- 
Rady 


metod 


ne przed konferencją listopadową 
Ministrów 'w sprawie uzgodnieniu 
rokowań przy ustaleniu pokoju dla Nie- 


miec. 


* Według obliczeń kierownika Wydzia- 


UNRRA 
choruje w Polsce na 
100 tysięcy 


umiera rocznie na tę straszliwą chorobę. 


łu Zdrowia w misji wynika, że 
około miliona ludzi 


gruźlicę płuc a około ludzi 


w SPRAWIE ..DZIŚ i JUTRO*. 


Redakcje pism katolickich objętych spi- 
sem prasy katolickiej uważają za swój oho- 


wiązek w odpowiedzi na „List otwarty p. 


Wojciecha Kętrzyńskiego do p. Jerzego 
Brauna, redaktora „Tygadnika Warszaw- 
skiego“ z dnia 7 września b. r. w „Dzis i 


Jutro oświadczyć, co następuje: 

l. Spis prasy katolickiej ogłoszony w 
dniu 6 lipca b. r. nie „jest 
cjatywą paru osób%, ale inicjatywą i wyko- 


prywatną ini- 
naniem redakcji wymienionych w wspom- 
nianym spise za wiedzą Episkopatu 

2. Uważamy za oczywiste, że „każdy ka- 
tolik ma prawo głosić swe poglądy i bro- 
nić ich słuszności“. Natomiast uważamy, że 
żadne pismo nic może przez wypowiadanie 
swoich poglądów dawać pozorów, że wyra- 
ża oficjalną myśl katolicką jak tylko w tym 
wypadku. gdy kompetentne władze duch w- 
ne mają bezpośredni wgląd do redakcji i 
gwarancję prawidiowego wyrażania pozez 
nią myśli katolickiej, bądź ta przez zamia- 
nowanie redaktora, bądź też przez wydele- 
gowanie swojego doradcy. Ami „Dzis i Ju- 
tro“, ani „Słowo Powszechne“ nie czym 


M4 . 
zadość temu warunkowi. 


Redakcja i Administracja: 


Włocławek, ul. Brzeska 4. Tel. 11- 


I JAD r Br O AY 


twioerdzeme, iż 
„wokót Tygodnika Warszawskiego“ grupuje 


4. Oświadczamy, że 


środowisko 


gdyż Ty: 


się nie mniej wyrażne polity- 


czne“ jest niezgodne z prawdą, 
godnik Warszawski mie jest związany z ża- 
, . . . 
dnym Srodowiskiem politycznym. 
4. Tym oświadczeniem uważamy sprawę 
za ostatecznie 'wyjaśnioną i ze względów od 


nas niezależnych w suczegóiy nie wchodzi- 


my. 


6 września 1947 r. 
redaktorów pism ka- 


Częstochowa, 

Nasiępują podpisy 
tolickich wymienionych w spisie prasy ka- 
tolickiej. uczestniczących w pielgrzymce xa 
Jasną Górę. 


Czy jest już w parafii 
BIBLIOTEKA 
DOBREJ 
KSIĄŻKI 


Jeżeli nie, to jeszcze dziś ją załóżcie 


Strzeżcie 
siebie 
młodzież i 
dzieci 
przed 
ziym słowem drukowanym, kto- 


re w pięknej postaci pod szla- 


cheinymi ipozorami wciska się 
do rodzin polskich, by je zatruc 


osłabić i rozbić. 


Pomoc, instrukcje, sprawdzone 
katalogi i stale zaopatrywanie 
BIBLIOTEK (PARAFIALNYCH 
DOBREJ KSIĄŻKI 


Warszawa 12, skrz. 
BIBLIOTEKA DOBREJ KSIĄŻKI 
przy Tow. Przyjaciół Katolickie- 
Lubelskiego, 


poczt. 40. 


go Uniwersytetu 
ulica Rakowiecka 61. 


(183) 


W czwartą bolesną rocznicę śmierci 


ś.”t p. 
Ryszarda 
odprauwione zostanie w klasztorze 
O.O. Reformatów we Włocławku, 
we czwartek dnia 25-go września r.b, 
o go.z 6.30 rano 
Nabożeństwo żałobne 

za spokój duszy, o czym zawiada- 


mia Krewnych i Znajomych 
(181) Rodzina 


nna R A KM 


11-26. Konto P.K.O. 


| Obrzędy 


Nr. VI - 2231F 


Nr. 38 


bierzmowania 


| sprawowane przez kapłanów 

fna mocy indultu apostolskiego 

(RITUS SERVANDUS A "A SACEROTE. VI 

APOSTOLICI INDULTŁ CONFIRMA- 
TIONEM CONFERENTE) 
Cena 25.— zl. 

KSIĘGARNIA POWSZECHNA 
Włociawek. Brzeska 4 


Wytwómia | 


| 

Organów 
i Fisharmonii 

NE Rudziński 


mistrz dypl. 
Piotrków-Trybp. ul. Narutowicza 30 


B udowa organów wszelkich 
systemów, przerabianie, stro- 
jenie, konserwacja i wszelkie re- 
paracje oraz elektrowentylatory. 


Firma posiada liczne podziękowania 
profesorów konserwatorium oraz 
znawców muzyki kościelnej. 176 


| Pierwsza Łodzka Fa Fabryka świec | 


Konrada Adlera 


= Łódź, Piotrkowstta 85 = 
i tel. 105-91 

poleca świece kościelne, gospo- 

darcze, nagrobkowe, choinkowe 
| doskonałych gatunkach. (179) 


GABINET RENTGENOLOGICZNY dr Ka- 
zimierz Lewandowski. Radioloy-specjalista. 


Włocławek, Reymonta 37, róg ul. św. An- 


toniego. (177) 
MAJSTER BUDOWLANY Józef Dobru- 
chowski, Złoczew k/Sieradza, ul. Biaszkow- 


. . 4 . . 
ska l. Przyjmuje zamówienia na wykona- 
. 4 . . . 
nie robót związanych z budowaniem wią- 


zań dachowych i wież kościelnych. (180). 


POTRZEBNY organista od zaraz. Sumien- 
ny, bez nałogów. Wymagane kwalifikacje i 
Władysławów 


(182) 


referencje. Wyszyna, p. 


k/Turka. 


p e w, z c o 


Redaktór: ks. dr W. Mireki. 


Przyjmuje w godz. 10—12 z wyjątkiem dni świątecznych. Maszynopisów nie zwraca się. 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja codziennie z wyjątkiem dni świątecznych w godz. od 8—12 i od 2—5. W soboty od 8—12. 
Ceny ogłoszeń: ogłoszenie drobne — słowo: handlowe zł 20; osobiste, poszukiwania rodzin, zguby zł 15; poszukiwania pracy zł 10. 
Minimalna ilość 10 słów. Nekrologi: do ogólnej wielkości 50 mm za l mm zł 30; 100 mm zł 37.50; 150 mm zł 60; 200 mm zł 90. 
Łamowe: do ogólnej wielkości 100 mm za 1 mm zł 37.50; 200 mm — sł 60. 


Prenumerata x przesyłką pocztową: kwartalna 65 sł, półroczna 130 zł, roczna 250 xl.. 
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` Wydawca: Kuria Diecezjalna. 
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Drukarnia Diecezjalna, Włocławek, ul. Brzeska 4. 


